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Wychodzi 1 i ló  każdego miesiąca, do każdego numeru dołączone są dwie ryciny. Prenumerata wynosi 
we Lwowie półrocznie 5 z łr .  15 k r ., rocznie 10 z ł r . ; bez rycin półrocznie 2 z łr . 30 k r . , rocznie 5 z łr .  
Dla tych którzy pocztą ten dziennik odbierają dolicza się do powyższych cen za przesyłkę pocztową od jednego 
exemplar za półrocznie  48 k r . , rocznie 1 z łr -36 kr. śrebr. Prenumerować można w kantorze Tomasza 
Kulczyckiego pod liczbą 301 wmieście, tudzież w krajowych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stroje damskie. Wtym czasie panowanie 

rańtuchów (  echarpe) zajęło pierwsze miej­
sce w strojach damskich. Rycerstwo śred- 
dnich wieków nie z taką starannością o- 
krywało ramiona pancerzem i kolczą zbroją, 
jak dzisiejsze panie modne rańtuchami. 
Chcesz się ustroić modnie na zabawę wie­
czorną? Masz obnażoną szyję i ramiona? 
obejść się nie możesz bez rańtueha z koru- 
nek angielskich lub blondyn, lub z tiulu. 
Rańfuch ozdobą wszystkiego.

W jednym z pierwszych sklepów modnych 
widzieliśmy rańtuch w żółte złociste kwia­
ty na dnie liliowym, kolor ten wydaje się 
cudownie przy białej sukni.

Od trzech dni, w przeciągu których lilie 
wahają się jeszcze z rozwijaniem swych 
pączków, ujrzeliśmy znowu rańtueby wa­
towane pani Lassalle. Cokolwiek chło­
dna pora kazała wrócić nie tylko do nich 
ale i do sukien axamitnych.

Wielka jednostajność, wielka zgodność 
panuje teraz w ubiorze pań z gustem: axa- 
mitny kapelusz, axamitna suknia, axamitny 
rańtuch; po większej części jednakowe ko­
lory’, jednakowe nawet odcienia ujrzysz dziś 
prawic powszechnie.

Jużeśmy spomnieli że od niejakiego cza­
su boginią mody stała się wielką tolerantką. 
Skoro się jakowy szczegół w toalecie mod­
nej pojawi, choćby się bóg nie wie jak u-  
powszechnił, nie staje się jednak wyłącznym 
Mimo tedy tak wielką wziętość rańtuchów 
dają się przecież widzieć szale Tliiebauda 
i Guieharda  i należą do odznaczających się 
strojów. Trzeba też wyznać że te szale są

bardzo piękne z różnowzorowemi i wielce 
zachwycającemi kwiatami na dnie zielonem. 
czarnem, białem lub niebieskiem.

Ozdoby szmuklerskie weszły w ścisłe 
przymierze z rannemi strojami, ujrzeć je 
można nie tylko u wierzchu szlafroków ale 
i u stanika i rękawów.

Staniki są u nich obcisłe z zaokrąglonemi 
końcami, rękawy nie są ani zbyt szerokie 
ani obcisłe

Suknie od zabaw wieczornych zwykle 
mają staniki bardzo kończaste z bryklamt. 
U wierzchu zdobi je draperia zręcznie u -  
mocowanych fałdzików, rękawy są pod­
wójne, jedne bardzo krótkie, drugie spa­
dające po łokieć.

Po koncertach i zabawach bez tańców 
widać pełno korunek.

Śnieg stopniał, chłodna pora ustaje, prze­
minęły bale, a korunki zostały. Upały le­
tnie pewno ich z mody nie wyżeną.

Noszą znow suknie z ogonami. W idzie­
liśmy jak zmiatano niemi piasek w szero­
kich tiuillerskich ulicach. '

Kolory jasne cytrynowe, liliowe, różo­
we co raz są ulubieńsze, w  miarę jak co­
raz bardziej postępujemy w piękne dni 
wiosny. W tej chwili są dopiero początki.

Największą osobliwością w modach dzi­
siejszych są damskie paletoty, które się 
noszą po wierzchu amazonek, a nawet po 
wierzchu sukień, zwłaszcza na prowincii 
gdzie trudno jest codzień wdziewać ama­
zonkę. Ściśle biorąc nie jest w tern nic 
szczególnego, albowiem damy do przejaż-
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dżek konnych używały zawsze strojów na­
śladowanych ze strojów męskich.

Stroje m ęskie■ W tej chwili ubiory wio­
senne są już prawie znane. Można mniej 
więcej powiedzieć jakie się pokażą nowo­
ści strojów w Lonychamps. Tak na przy­
kład fraki od przechadzki zielonego kolo­
ru z szerokiemi i długiemi połami, jak było 
w poprzednim numerze wspomniano, zajęły 
pierwsze miejsce letniego stroju, tudzież 
kolor francusko-czarny jest równie używany.

Tużurki jak zwykle na jeden rząd gu­
zików. Jestto ubiór najwygodniejszy dla 
młodych ludzi. Paletot zbliży się pewne 
swoją formą do surduta na dwie strony za ­
pinanego. Co do spodeń takowe będą naj­
więcej w kolorach mieszanych to jest w kra­
ty i w drobne centki.

Rycina przedstawia suknię modną z potrój­
nym fartuszkiem według wzoru p. Moismont 
z ostrowyciętym stanikiem, ubraną kwiata­
mi; drugą zaś koronkami w tenże sposób 
ozdobioną; we włosach pióra od p L ainee; 
trzecia dama ma modny szlafroczek i kape­
lusz ryżowy ubrany kwiatami. Dwaj męż­
czyźni są we frakach jakie się pokazać ma­
ją  w Lonychamps, jeden jest od przejażdżki, 
drugi od wizyty salonowej.

Pierwsza miłość 
w i e l k i e g o  c z ł o w i e k a .

Pow iastka prawdziwa.
Przez P . X. J.

R elata refero.

I.

— Ach wielki b o że! coż ci jest mój oj­
cze, co się stało, jakie nieszczęście? woła­
ła  przelękniona córka, widząc wchodzą­
cego do domu całkiem zmoczonego ojca.

— Uspokój się droga córko, jestem zdrów 
zupełnie; ale patrz ten nieszczęśliwy mło­
dzieniec! wskazując na wnoszonego przez 
kilku ludzi człowieka, przypatrz się bladości 
jego twarzy, to mój wybawca, to mój dobro­
czyńca ! Tu go złóżcie moi przyjaciele, ten 
pokój jest spokojny, odosobniony, niech spo­
cznie na chwilę, a prędzej się opamięta. I  u- 
tulił staruszek wniesionego młodzieńca, a sam 
wyszedłszy do innego pokoju zaczął zrucać 
z siebie przemoczone suknie i tak mówił do 
córki, która całej tej sceny pojąć nie mogła, 
i stała przelękniona i osłupiała.

— Boże ty czuwasz nad przeznaczeniem 
ludzi! Oto moja Eugenio, gdyby nie ten 
chłopiec, któregośmy tam wnieśli prawie 
Łez duszy, byłabyś sierotą bez ojca ! Dzi­
siaj rano wyszedłszy, jak to jest moim co­
dziennym zwyczajem do ogrodu, aby obej­
rzeć wczoraj przesadzone kwiaty, prze­
chodziłem przez ławkę która służy za mo­
stek na rzece płynącej przez nasz ogród. 
Ledwom wstąpił na nię, usunęła się, a ja  
wleciałem do wody. Nagle rzuca się za mną 
z drugiej strony chodzący młodzieniec, po­
rywa mnie, i wydobywa na brzeg szczęśli­
wie; ale sam chwieje się z wysilenia, za­
tacza się w  tył, i wpada z brzegu do wody. 
Gdyby nie ludzie którzy właśnie szli na ro­
botę, byłby pewnie utonął. Biedny urato­
wał życie starcowi, który się prócz tobie 
na nic nikomu nieprzyda, a może utraci na 
zawsze sw oje! mieszka z tąd niedaleko w 
rządowej szkole; jest to ten sam, które- 
muśrny niedawno pokazywali kwiatki na­
sze. Lepiej żeśmy go tutaj przynieśli, o- 
boje będziemy czuwać nad jego zdrowiem. 
Proszę cię Egenio miej o nim staranie, pa­
miętaj że ci uratował ojca!

W yszedł zmartwiony staruszek, a Euge­
nia zasiadła nad zwykłą swoją pracą. To 
ten sam, mówiła sama do siebie, co zawsze 
chodzi z xiążką popod nasz ogródek, j a ­
kiż on musi być dobry; innyby nie ratował 
ubogiego s ta rc a ; dobrze że  tutaj mój oj­
ciec przynieść go kazał!

W  pokoju gdzie był złożony młodzieniec 
było cicho i spokojnie. On nie spał, oczy 
miał wlepione w powałę i dum ał; potem się 
roześmiał i pocichu szeptał sam ze sobą: 
Tak, dużo ważyłem. Gdyby ten starzec był 
się utopił, wielkaby bvła ciężyła odpowie­
dzialność na mojej duszy. Ale udało mi się. 
Nie złato próbka mojego dowcipu. Zanu­
rzyć go i wyratować, słyszeć jak Eugenia 
przemawia do mnie najtkliwszemi wyraza­
mi, ubóstwia mię jako zbawcę ojca, nazy­
wa swoim przyjacielem ! Ach gdyby ona 
wiedziała, żem ja  powyjmował gwoździe; 
gdyby on wiedział że moje pustoty posu­
nęły ław kę z brzegu, o niezawodnie w y­
pchnąłby mie z swego domu ! Ale jakżem 
mógł zrobić? prosił mnię wprawdzie, lecz 
tylko do og'rodu, nie prosił mię do domu. 
Przypominam sobie jeszcze  ten dzień, w 
którym ona mi pokazywała kwiaty’. Jej rącz­
ki liliowe odsuwały zwolna krzaczki róży, 
a róże zdawały się wstydzić przed rumień­
cem jej twarzy. Byłbym jej wyznał mojęi.
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miłość, byliśmy sami, ojciec nie szedł za  
nami, ale je j  niewinność odebrała  mi całą 
moję śm iałość; ledwo na k ilka s łów  się 
zdobyłem; ach ja k  ona wtedy w yg ląda ła !  
n iewinność i prostota połączona z szesna­
stym rokiem! z  ja k ą  lubością pokazyw ała  
mi tulipany ! . . .  Jestem słaby to prawda, o- 
mało sambym był u tracił życ ie ;  lecz  jaka.  
drobnostka! czyż ten przechód z objęcia 
śmierci w objęcia kochanki nie je s t  ju ż  
szczęśc iem ?

W tem  po cichu na palcach w szedł s ta ru ­
szek prowadząc za  rękę swoją jedynaczkę 
córkę, i p rze rw ał jego marzenia.

— Z naczn ie  roi lepiej, ale jestem jeszcze  
bardzo  osłabiony, dobry ojcze. Spodzie­
wam się że  w krotce przyjdę do zdrowia 
za  waszem staraniem, za  które zaw sze  będę 
w am wdzięczny.

— Nie zaw stydzaj nas panie, j a  tobie 
winienem wszystko, odpowiedział staruszek.

— I j a  całe moje szczęście, dodała nie­
w innie E u g e n ia . . .

— Powiedźcież mi moi przyjaciele ja k ą  
tam odpowiedź dano wam w  szko le?

— Doktor tutaj cię ndwidzać będzie. Czy 
nic nie potrzebujesz ? mów, wszystko co 
mamy je s t  na twoje usługi.

— Spoczynku trochę, bo jestem śpiący od­
powiedział młody B. (bo tak się nazyw ał)  ; 
a  ojciec i córka oddalili się z  pokoju.

Nie w czas mię odwiedzili, kto uk łada  p la­
ny powinien mieć spokojność. Archimedes 
na piasku rysow ał figury, a kiedy nieprzy­
jacie le przyszli mu odebrać życie, gn iew ał 
się, że  mu je  popsują! W łaśn ie  po pier­
w szy  raz  mogę zebrać  moje myśli. W y ­
grana  lub przegrana.  P rawda parę dni ju ż  
zostaję u nich, niósłbym wygodnie powró­
cić do mego pomieszkania, ale czyż mi tu 
nie lep ie j?  Będę tak d ługo tutaj chorował, 
jak  mi tego potrzeba będzie. Ale ona w idzę 
nie poruszona, lecz czy jeszcze  tyle nie­
w inna  ? Darmo przemawiam do niej g ło ­
sem kochanka, ona myśli że  to są słowa przy­
jaźn i .  N i e . . .  ona mię kochać będzie- U- 
w aż a łe m  kiedyś czytając je j  kilka listów 
Ju li i  do swego SC. P r e u x  jak  wyrazy mi- 
łośne odsłan ia ły  jej uczucia. Uważałem 
niespokojność ładnej Eugen ii ,  rumiannść 
j e j  tw arzy , pomieszanie i nieśmiałość w od­
pow iedziach ; to mocne bicie je j piersi prze­
konyw a mie, że jej serce nie tyle w ie o nie­
dawnej p rawdzie dziecinnej niewinności. 
Dalej śmiało! kochankowi wszystko wolno,

skoro kocha prawdziwie. Eugenio  ty mię 
kochać b ę d z ie sz !

II.

J u ż  sporo było na dzień, bo w szędzie  
daw ały  się słyszeć g łosy  przechodzących 
ludzi,  kiedy Eugen ia  weszła do pokoju 
chorego Obrócił się młody B. i spojrzał 
na nią wzrokiem, w  którym boleść w yczy­
tać można było.

—Ja k że  zd row ie  pana, zapyta ła  skrom­
nie dziew czyna, lepiej jak  w czo ra j?

— Ach pani przeciwnie, jestem słabszy 
cokolwiek, płakałem przez dwie godziny, 
a sam nie wiem dła czego .

— Boże cożby mogło być przyczyną zmar­
twienia ? może czego panu b raku je ,  ach po­
wiedz, proszę cię na miłość boską powiedz !

— Nie pani w  waszym domu nic mi bra­
kować nie może i w cale inna przyczyna 
mojego smutku. Słuchaj pani, okropny mia­
łem s e n : W idzia łem ciebie leżącą ,  b ladą, 
na śmiertelnem łożu, konającą prawie . 
W  rospaczy rzucam się do twojego łóżka  i 
ca łu ję  namiętnie twoje blade lica Część 
mojej duszy przechodzi w tw o je  duszę pani 
i ty odzyskujesz zdrow ie!  T u  się przebu­
dziłem. Inny pewno zniósłby to ozięble, 
a l e j a  który tyle dla ciebie pani czu ję  p rzy­
chylności, który dla ciebie chętnie poświę­
ciłbym dopiero odzyskane zdrowie, aby 
każdą chmurkę spłoszyć z twego czoła, i -  
leż mię to kosztuje, choćto tylko był sen l

— Ach panie dla czegożbym  cię miała  
tyle obchodzić, cożbyś sobie myślał om n ie?

— Cobyro myślał, za w o ła ł  B. z uniesie­
niem, że  jesteś aniołem, którego ubóstwiam, 
że je s teś  mi potrzebniejszą do życia jak  po­
wietrze, którym codzień oddycham, i że 
wszystkobym poświęcił, aby ciebie po­
siadać!

— Panie zapominasz się. Ja  jestem córką 
tylko ubogiego człowieka, i tylko taki może 
bye moim mężem. Nie znam w praw dzie  
twej rodziny, ale wychowanie, które odbie­
rasz  je s t  mi dowodem, że twoją żoną bę­
dzie kobieta z w y ż s z e g o  stanu, niż je s t  
ten w którym ja się urodziłam. Gdybyś był 
mi równym, nieodrzuoiłabym twojej miłości; 
dobrodziejstwo które w yświadczyłeś moje­
mu ojcu, nakazałoby mi nietylko być w d z ię cz ­
ną, ale nawet oddać ci moje serce. A le ja  
nie mogę być twoją i dla tego niechcę cię 
słuchać dalej.

Chciała odejść dobra Eugenia ,  ale B. po-
9*
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chwycił j ą  z a  rękę ; jego  s łow a konały na 
ustach i za  ca łą  odpowiedź przycisnął za ­
pa lczyw ie  je j  rękę do swojego serca, i w y ­
cisnął  sz czere  na niej poca łow an ie . , U czu­
cia pokonały n iewinną dziewczynę, chciała 
podnieść rękę aby uniknąć pocałowania, ale 
nim mogła postąpić dalej, upadła w krzesło. 
Jej tw arz  oblekła nagle bladość, je j  g łow a 
padła na jej łono. Po chwili podniosła się 
i drżącym mówiła głosem:

— Kocham pana ja k  siostra brata tylko 
kochać może, jestem ci w iele  w inna, bom 
ci w inna życie mego o jc a ; będę ci w dzięcz­
na zaw sze ,  ale dłużej razem być nie mo­
żemy. Jesteś zdrowszym, oddal się pan od 
nas, opuść nasz dworek, proszę c i ę . . .  i 
w yszła .

Co się działo w  duszy biednego chłopca 
można sobie wyobrazić. Nie w idzia ł ju ż  
w ięcej swojej kochanki, gdyż  odtąd nigdy 
mu się n ie p o k a z y w a ła ; nareszcie zupełnie 
ozd row iaw szy  przeniósł się między zgra ję  
żyw e j  młodzieży, w  świat żywy, w świat 
św ieży , między w esołość i pustotę.

III.

— Półroku mija jak  niewidziałem E u g e ­
nii, półroku dla mnie, ja k iż  to czas d łu g i?  
Jestem  tak mocno słaby, pisałem do nich 
by mię odwiedzili,  p rzyszedł,  ale tylko oj­
ciec, córka nie p rzysz ła  z nim. Daremne 
moje usiłowania. I cóżem winien, że  ją  
kocham, że jestem młodym i moich uczuć 
niezmroziły l a t a ?  Poślę jej ten list jeszcze ,  
a  jeże li  na niego żadnej nieodbiorę odpo­
wiedzi, wtedy jeże li  kiedy przyjdę do zdro ­
wia, będę prosił, abym się mógł oddalić ztąd, 
gdzie mnie sz lachetna, biedna dziewczyna 
nie sądzi godnym swojej m i ło śc i !

— L o u is !
N a te słowa w sze d ł  służący.
— Oddasz ten list pannie Eugenii,  tylko 

u w aż a j  żeby by ła  sama. Bądź pewny mo­
je j  nagrody.

E ugen ia  s iedziała smutna nad stolikiem ; 
gdybyś j ą  był w tedy zobaczy ł młodzieńcze, 
s tokroć zna lazłbyś ją  piękniejszą, bo je j  po­
sępne oko zdradziłoby je j uczucie  przed to­
bą. Wtem w s z e d ł  Ludw ik ,  s łużący  z z a ­
k ładu  szkolnego i sk łoniw szy się pokornie 
oddał mały liścik.

Eugen ia  wsparła na ręce g łow ę ,  łzy  ja k  
perły spływały  po je j tw arzy  i czy ta ła  na 
pół przytłumionym głosem :

„Ostatnia godzina mojego życ ia  może w

krotce wybije. W  p ierw szych  dniach wiosny 
oddali się twój kochanek w  g łęboką c iszę 
wieczności. Ręka aż do szaleństwa ubóstwio­
nej kobiety wypycha mnie z  grona ży jących; 
śmierć moją pociechą, mojem lekarstw em ; 
chcę umrzeć, dawnom chciał tego. Je że l i  
kiedy Eugenio politowanie zaprowadzi cię 
może z przyjació łkami nad mój grobowiec, 
powiedz do swoich towarzyszek  : j u  Sp 0 _
czyw a nieszczęśliwy młodzieniec, który mie 
kochał więcej, niż swoje życie. B.

— Skończyłam. Boże na coż mi go ty 
kochać dozwoliłeś! P łak a ła  znowu i my­
ś la ła ;  nareście w ziąw szy  pióro do ręki z a ­
częła  p isa ć :

„Ż y j drogi kochanku; odżyj na powrót, 
abyś kochał nieszczęśliwą, która cię kocha 
nad wszystko! Tak ,jes tem  twoją kochanką. 
Na próżno zapierałam się przed sobą i tobą, 
ale niebezpieczeństwo twoje zw ycięży ło  mo­
je serce. Ponieważ los twój spoczywa w reku 
twej kochanki, niech się stanie, co żądasz .  
Ale coż ty ż ą d a s z ?  Powiedz mi, będę ci 
posłuszną Twoje życzenia  są oraz mojemi. 
Chcę żyć dla ciebie i w tobie, ale pod pe-  
wnem nazwiskiem. Nazwisko twojej ko­
chanki jes t prawda piękne, ale j a  chcę się 
nazywać twoją żoną. Eugen ia  tw oja  żo­
n a ! . ,  czy ty pojmujesz moc tego s łow a?  
Ale nie zapominaj, nie każ mi się obawiać, 
aby kochanek Eugenii mógł kiedy być mę­
żem innej.  Tw oja  Eugenia.

— Tak, stało się, ja  go kocham, chcę a -  
by to w iedzia ł,  nie mogłabym dłużej zataić 
przed nim mojej m iło śc i; dzisiaj byłam wię­
cej słaba n iż on, w ięcej cierpiąca.

Młody B. p rzeczytaw szy  list od swojej 
kochanki, był w odurzającym sz a le ;  cze­
ka ł  niecierpliwie dnia, w  którymby mógł 
p rzycisnąć j ą  do swojej piersi i zapew nić  
gorącemi słowami o swojej prawdziwej mi­
łości- Ja k ż e  d ług ie  zdaw ały  mu się dni 
jego  słabości. Nie raz  w piera ł sam w sie­
bie, że ju ż  zdrowszy, że on się podnieść 
może, a w istocie dużo jeszcze był słabym. 
P rzec ież  nadesz ła  chwila, że  mógł opu­
ścić łóżko. P rzechadza ł  się po pokoju, i 
bił się z  myślami.

— M am że je j  posłać ten l i s t?  Posłać go 
muszę, niech przeczyta. W p ra w d z ie  matka 
moja napisała  mi go tak, jak  je j kazałem i 
nie wie, kogo j a  kocham; ale dlaczegóż ma 
w iedzieć, w sza k  ona nie może rozrządzać 
sercem syna. Jakaż  radość wstąpi w je j  du­
szę ,  kiedy przeczyta w  tych kilku słowach 
w yrazy  mej matki,  która j ą  p rzyrzek ła  ko-



69

chać ja k  swoją córkę, kiedy się dowie, że  
ją  chce przycisnąć do macierzyńskiej piersi! 
Tak, dla swej spokojnosri niech przeczyta 
ten l i s t ; w sza k  ona nie w ie że  moja matka 
z  miłości ku  mnie wypełnia moje życzenia , 
i  ten list także tylko kopia przepisana z 
mojego ! Ach ja k  j a  j ą  kocham, a p rzec ie .. . 
ale d laczegożby  n i e . . .  wszakto jeszcze  być 
może, bo ja  ją  k o c h a m . . . .

Siadł nad stolikiem i za topił  się w my­
ślach, które jak  mary snuły  się po jego 
g łow ie ;  nareście zdecydowany pochwycił 
papier i z a czą ł  pisać:

„ W ie d z  droga, na jd roższa  Eugenio pod 
jakiai warunkiem chcę cię kochać i posia­
dać. N azywać się moją kochanką nie je s t  
ci dos ta teeznem ; chcesz być moją żoną. 
l łoh rze  więc Eugenio! ju tro  będziesz moją 
małżonką. P rzyzwolenie najlepszej z matek 
będz ie  ci dostatecznym dowodem. Oto jes t 
list, który usunie  wsze lk ie  twoje powątpie­
w ania .  O gdybym jak  najprędzej mógł ci 
przys ięgnąć  i nazw ać  cię żoną przed ca­
łym światem! Ale dobra Eugenio, twój ko­
chanek, twój mąż urodził  się bez majątku, 
i musi dopiero nad tern pracować, aby twoje 
i  swoje szczęśc ie  zabespieczył.  W tedy do­
piero z  najw iększą radością za  zezwoleniem 
twojego ojca powtórzymy w  świętej ta jemni­
cy w yrzeczone  przysięg i.  Tej nocy o d w u ­
nastej godzinie czekaj mię w ogrodzie two­
jego  ojca. T a m  w cichośei ciemnej, pod skle­
pieniem nieba przysięgniemy sobie wieczną 

'  w ierność.  Z a  św iadka naszej przysięgi ma­
my boga, który nas słyszy i blask gw iazd  
je g o .“

Z a w o ła ł  na s łużącego i list k az a ł  dorę­
czyć Eugenii.

IV.

W ła śn ie  dwunasta bije na miejskim ze ­
garze .  Pod kasztanem oparty stoi młody 
m ężczyzna, a wyobraźnia  jego  faluje po 
złotych polach roskoszy. Uśmiecha się, a 
jego uśmiech pokrywa noc ciemna. Czy też 
jego  uśmiech pochodzi ze  szczerego se rca?  
Niewiasta  biało ubrana postępuje drżącym 
krokiem i obraca się śc ieżką  ku staremu 
kasztanowi, stróżowi najdaw niejszemu o- 
grodjjpjej ojca. Spostrzegła go, zadrza ła ,  
postępuje dalej.

— O najdroższa Eugenio  jesteś moją!
—Nie jeszcze ,  nieśmiało odpowiedziała 

kochanka. Głuche milczenie i uroczysta 
c i sza  panow ała  w oko ło .  Dzień cały by ł

pogodny, niebo zdaw ało  się w płomieniach; 
a wieczorem gęste  chmury osłoniły błękit. 
E ugen ia  drżała, napróżno pocieszał ją  ko­
chanek, ca łow ał  je j  czoło, je j  oczy. Po 
chwili odezw ała  s ię ;

— Dwunasta wybiła. Oto jest zezwolenie 
twej matki, przysięgnij mi, że  na zaw sze  
do mnie należeć będziesz, i j a  ci p rzy s ię ­
gnę. I  słychać było tylko przerywane s ło­
w a  przysięgających kochanków, które p rze­
suwające chmury zab iera ły  i unosiły ze sobą.

— Moja żono! od ez w a ł  się młodzieniec 
obejmując Eugenią,  i cału jąc ją  po k ilka -  
kroć razy, teraz do mnie na leżysz .

Eugenia nic się nie odzyw ała ,  a je j  usta 
dotykały się namiętnie ust kochanka; n a ­
reszcie przemówiła głosem odw agi i n iew in­
ności.

— Jestem twoją żoną! przysięg łam  ci to 
przed bogiem, bo on je s t  w szędz ie !  S ły ­
szały  to te chmury, te liście i ten stary 
kasztan. I  ty mi przysiągłeś-

I  znow u  panowała cisza, szelest chmur 
dosłyszeć m ożna było ; młody B. przymilał 
się do swojej żony, która by ła  oparta na 
jego  piersiach. Co raz  w ięcej chmurzyło 
się niebo, nareszcie zn a g ła  o twarły  się obło­
ki, ja sn y  połysk ogarnął niebiosa, a piorun 
za rycza ł  z ogromnym hukiem i błyskawicą, 
i padł na blisko stojący konduktor.

— Boże miłosierny, j a  cię n ierozgniew a- 
łam, w szak  on moim mężem! W yrzek łszy  
te s łowa na klęczkach, w y rw a ła  się czem 
prędzej z obięcia kochanka i szybkim kro­
kiem uciek ła .  Nadaremno s ta ra ł  się j ą  z a ­
wrócić, bojaźliwa małżonka za trzasnęła  
d rzw i prow adzące do je j  pokoju.

W  pierwszej chwili nie mógł się pojąć 
młodzieniec, ogarnę ła  go jakaś  tęsknota i 
smutek i byłby pewno całą noc przepędził 
w  ogrodzie, gdyby nie deszcz, który r zę ­
sisto lunął i niepozwolił mu d łużej dumać 
na miejscu przysięgi.

V.

Pew nego dnia młody B. był u swojej 
pięknej Eugenii,  u swojej żony. W p a try ­
w a ł  się w  je j  czarne oko i w je j tw arzy  szu ­
kał jak iegoś  pewnego w yrazu .

— Moja droga E u g e n io ! odezw ał się, rok 
ju ż  temu, ja k  jesteś moją ż o n ą ;  niema na 
świecie dwóch osób, któreby się tyle ko­
chały ja k  my oboje. Jakżeby  dla nas było 
boleśne rozstanie. P raw da tybyś nie p rze­
niosła na sobie tego moja lu b a ?
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— Znasz mię aż nadto mój kochanku, od­
powiedziała Eugenia całując w twarz swe­
go męża, los twój jest i moim, a twoja 
szczęśliwość, choćbyś nawet o mnie zapo­
mniał, robiłaby mię już  na pół szczęśliwą. 
Przeczuwam że mi masz coś powiedzieć, 
gadaj, słucham cie spokojnie.

— Zgadłaś moja droga, widzę że mię znasz 
dobrze, i dla tego wyczytasz także z mojej 
duszy to uczucie, którem cię zawsze ko­
chałem. •

— I kochasz mie jeszcze.
— Jestem odwołany do stolicy, spodziewam 

się dostąpić wyższego stopnia, i jestem pe­
wny, że w tym celu mie powołują. E uge­
nio mów co mam zrobić, chcę ci być po­
słusznym.

— Jedź ; ja  niechcę zagradzać ci drogi do 
szczęścia, jedź, nawet cię oto proszę.

— A ty możesz się zostać bezemnie ? o- 
dezwał się z wyrazem twarzy tak miłym, że 
Eugenia z łatwością mogła odgadnąć, jak 
mocno ją  kocha.

— Zniosę wszystko i mam mocy aż nad­
to, jeżeli mię nadal kochać będziesz. Będę 
szczęśliwszą jeszcze niż dzisiaj, bo będę 
żyła wświecie nieistniejącym, będę cię ca­
łować w mojej wyobraźni, twój obraz bę­
dzie zawsze w mem sercu Kiedy więc ta­
kie przeznaczenie, jedź ! W szak się tylko 
oddalamy na jakiś czas pewny, a przez to 
zbliżamy się do naszego szczęścia. Nie 
byłabym ciebie godną, gdybym cię śmiała 
namawiać, abyś sam przeszkadzał twojemu 
szczęściu. Ja nie będę płakać po tobie!

Wybiła godzina pożegnania. Eugenia 
zniosła ją  z przytomnością do zadziwienia, 
z przytomnością, która przewyższyła jej si­
ły. Kochanek więcej był wzruszony i po­
znał, że ją nigdy więcej nie kochał jak 
w tej chwili.

W stolicy natrafiamy na rozmaite rozryw­
ki. Tam może każdy zapomnieć zgryzot, 
trosk i zmartwień, wśród tysiąca błyskotek 
i mamideł, jeżeli tylko oddać im się zechce ; 
ale są osoby, do których duszy nie przema­
wiają te zwodnicze cacka. On kochał po 
raz pierwszy. 7a początku może był lekko­
myślny, lecz jego miłość co raz więcej po­
tem stawała s\ę mocniejszą. Znał on do­
brze Petrarkę i nieraz wspominał sobie i od­
czytywał jego wiersze do Laury. Tak jak 
ten wieszcz nieśmiertelny chciał być obok 
przedmiotu swych pieśni, tak on chciałby 
był zawsze być blisko swej Eugenii i co­
raz więcej tęsknił za  nią. Czy znacie mi­

łość dwudziestoletniego chłopcB, którego 
cieplejsza wypiastowała ziemia? Zimny 
starzec nazwałby ją  dziciństwęm, uroje­
niem, bo nie jeden dzisiaj wyśmiewa so­
nety wieszcza z Arezz-o, choć jego skronie 
zdobił wawrzynowy w ieniec! ale miłość, 
młodocianego wieku, dla tego że tkliwa i 
niewinna, jest razem prawdziwa, może ta, 
o której marzą poeci. Coż się musiało dziać 
w jego sercu, kiedy w ostatnim liście swo­
jej kochanki przeczytał te słowa: „P rze ­
czuwam, że cię ju ż  nigdy drogi przyjacielu 
nie zobaczę; nie wiem, co się ze mną dzie­
je ;  płaczę, tęskn ię . . .  umrę dla c i e b ie . . .  
gdybym była tego pewna, pośpieszyłabym 
umrzeć w twoich objęciach! Ale nie, jest 
to tylko czcza obawa, nic mi nie będzie, 
bądź spokojny mój drogi!'4 w tej chwili po­
znał, ile mu Eugenia była drogą!

— Ona chora! jakże ja nieszczęśliwy! 
Gdybym jak najprędzej mógł być przy niej !

Na drugi dzień stał już młody B. przy 
dworku poczciwego starca. Wchodzi, co za  
widok! Siwy ojciec rzuca mu się na szy­
ję :  mój synu! mój drogi synu! Przy łóżku 
stoją trzy mło ie dziewczęta zzapłakanemi 
oczyma i wpatrują się żałośnie w twarz ró- 
wienniczki i przyjaciółki. Młodzieniec rzu­
ca się ku jej łóżku, obejmuje namiętnie rę ­
kami i przyciska do piersi.

— Eugenio, najdroższa Eugenio, niepo- 
znajesz swego kochanka?

Opamiętała się na chwilę, otworzyła o- 
czy, wydała krzyk boleści, a zebrawszy 
resztę sił ścisnęła jego rękę i wycisnęła na 
ustach kochanka ostatni pożegnawczy po­
całunek.

— Ojcze zaklinam cię, oddal się z tego 
pokoju! prosił z całem rozrzewnieniem mło­
dy B.

— Słusznie mój synu, pocoż mnie tutaj 
w miejscu, gdzie moja jedyna córka żyć
przestała?

Prawie umarłego wynieśli starca z po­
koju. Młodzieniec całował jego ręce, w naj­
większej boleści obejmował zimne ciało ko- 
ch in k i— żony, i pocałowaniami chciał go 
wskrzesić do życia. Daremnie starano się 
go pocieszyć, jego boleść była mocniejsza, 
jak  żeby ją  mogły zaspokoić sHche przed­
stawienia starych z zwiędłem uczłiciem 
osób. Płakał i rozpaczał jak dziecię.

— Kiedy ją  już nigdy nie zobaczę, niech 
przecie nie cała będzie pastwą ziem i! za­
wołał, i odciął jeden pukiel jej włosów.
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S ły s z a ł  on himn pogrzebowy zakonnika,  
w id z ia ł  boleści zgr zy b ia łeg o  starca, któ­
rych oprócz niego nikt może pojąć nie u -  
miał; ■ odprowadził sw o ję  kochankę do gro­
bu, a r z u c iw sz y  garść z iem i na jej zam­
knięte z w ło k i ,  w y d a w s z y  krzyk, w  którym 
się  odbiła cala jego  rozpacz, przecisnął się  
p rzez  c iżbę przytomnych, siadł na w ó z  p o c z ­
towy i pędem b ły sk a w icy  ujechał z tych 
miejsc, g d z ie  p ierw szy  raz a może i ostatni 
s z cze rze  kochało jeg o  serce.

Taka była p ierw sza miłość cz ło w iek a ,  
który niebawem tak za s łyn ą ł ,  i ż  g en iu sz  j e ­
go podziw iać będą w szystk ie  w ie k i!

T ren y  w ieśn iaka.
M iła je s t  w ioska , m iły  śp iew  słow ika ,
M iła w oń  ró ży  i sze lest stru m y k a;
B łogo z fu jarką  za  kozam i chodzić,
W eso ten i okiem po b łon iach  pow odzić.

Błogo pod dachem ro z ło ży ste j sosn y  
— Ja k  w irg ilow sk ie  n iegdyś M elibeje— 
G w arzyć o w dziękach  i lubościach w iosny , 
.Śpiewać m iłości roskosze, nadzieje.

S łodko poglądać na rodzinne bory,
Na ow ą jo d łę , co w raz  z nam i rosła ,
S łońce z za  jednej w itać  zaw sz e  góry,
I sw oich  ojców  trzym ać się rzem iosła.

A  słodz ie j je sz c z e  w sz y s tk o  to b y w a ło ,
K iedy bogow ie w esp ó ł ż y li  z n a m i; 
P sze n iczk a , ży to , samo się  zas ia ło , 
R oskoszny  S a ty r  chodził z  baranam i.

Św iat ci w z a c h w y tn y m  ja w ił  się uroku, 
T y ty r  b y ł  druhem, a Dafne koch an k ą ;
Róg obfitości w is ia ł ci u boku,
I ca łe  ży c ie  by ło  ci sie lanką.

W ie c z y s ta  szkoda a rkad ijsk ich  c z a s ó w ! 
N ędzneżlo  teraz  rzem iosło  ta ro la —
A ni A ugustów , an i M ecenasów ,
W ieśn iacze  życie , to S y z y fa  dola.

A  je ś liś  z o ra ł i z a s ia ł  szczęśliw ie ,
B łagaj d la ziem i to deszczu , to s ło ń c a ;
Los tw oj zas iew n ej p o w ie rz y w sz y  n iw ie , 
L ękaj się o n ią  i tro szcz  się  bez końca.

T ruch lej, gdy z  łona  czarnej chm ury ły śn ie , 
C zy grad n iezn iszczy  ciężk ie j p racy  plonów , 
C zy p iorun grom u w  tw ą  chatę n ieciśnie , 
C zy pow ódź skąpych  n iew eźm ie  zagonów  ?

Je ś li po łan ach  po toczysz lw em  okiem,
Ja k  z ło tym  k łosem  z lek k a  w ie trz y k  chw ieje , 
T y le  się  ty lko  c ie szy sz  ich w idokiem ,
O ile tw oje sp e łn iły  nadzie je .

W  kw iec ie , co w io sn ą  ogródek ci zdobi, 
T y lko  ci ow oc na  uw adze sta je ;
O w ca dla runa, a  w ó ł, że  ci robi, 
O jcow skich s ta rań  i p ieczy  doznaje

S trum yk, co w'olno śrebrne n u rty  toczy, 
N iew olisz w  ja re k , sp row adzasz  go w  ru ry ,
A  gdy na p iętro  sam ci n iew yskoozy ,
T y  go przem ocą pom pujesz do góry .

Z  ognia i wody', z pow ietrza  i ziem i 
C iągniesz poży tk i i frym arczysz  niemi,
I  w szy stk o  praw em  ujarzm iając dzikiem,
Sam ą naturę chcesz m ieć służebn ik iem .

R adbyś w y p o c z ą ł po trudach i znoju,
Lub w  w y ższy m  ducha pobu ja ł z a k r e s ie ? . . .  
Darmo — rozm aw iaj zp o lo w y m  o gnoju ,
Z  w ójtem  o spraw ach , a  z  leśnym  o lesie .

N adejdzie w  kolej tw oich roskosz zim a,
Z srogim  orszakiem  śn iegów  1 z a w ie i ? . .  
U m ieraj — tobie zbaw ien ia  ju ż  niem a,
S iedzisz  ja k  borsuk z a sy p a n y  w  kniei.

Czem że zab ijesz  o lbrzym ie w ie c z o r y ? . .
G azetę lw o w sk ą  p o łk n ą łe ś  w  godzinie,
Z róbże  przechadzkę z gum na do obory,
A  z re sz tą  drzym aj z fajką p rzy  kom inie.

Z jadą się w reszc ie  do ciebie sa siąd y ,
P o ż a l się boże, jak ie  tam  narady!
T en  py ta , jak ie  b ędziesz  k arm ił w o ły ,
Ów, czy  m asz pełn e  w  tym  roku s to d o ły ?

Tam ten dowcipem  sadogórskim  b ły sk a ,
Ów rasę  b y d ła  sw ego ta tka  chw ali,
Ten ty le  w ódki z kartofla w y c isk a ,
Ów się  n a  cenę sp iry tu su  ża li.

C hcesz z nich którego rozm ow y obrotem 
P rz y c iąg n ąć , za jąć  w y ż sz y c h  sfer przedmiotem, 
U nieść ze  sobą, on ci się  z a p y ta :
P o  czem u zboże, w e łn a , okow ita?

M iejże tu do nich ja k ą  chcesz przem ow e,
Gdy' żaden w  sobie sk ry  boskiej n ieczu je!
K ażdy  w  sw ej w iosce w id z i ty lk o  k row ę,
K tóra go hojnie m lekiem  opatruje.

Ż y ć  tak ie  ży c ie  n ie jes tż e  to z g ro z a ?
N iczem że boskie ży c ia  id ea ły  ?
Godziż się  tak ą  p rzyoblekać p rozą  
D ucha, do innej stw orzonego  ch w a ły  ?

A lbożto człow iek  dla tego się  rodził,
A by  p a s ł trzodę i z a  pługiem  ch o d z ił?
B y z pełnej skrzy-ni dukatam i św iec ił, 
Z w ierzęco ść  sw oję o p a trzy ł, n a s y c ił?

A u m ?  T en  ducha n ieśm ierte lny  czatek , 
L udzkiej isto ty  p o d staw a  je d y n a ?  .
A  m y si?  ż y w'ota osnow a i w atek ,
H eglow skiej m rzonki treść  i p odw alina?

Do onej gw iazdy', co nam zd a ła  św ieci, 
C hociażby cz ło w iek  w ied z ia ł, że  n iew zleci, 
W zb ijać  się  w zrok iem  i sk rz y d ły  orlemi, 
P rzec ież to  p iękn ie j, n iż  chodzić po z ie m i! ■

W . C h ~ i4 r

M ó j  s e n .
Kiedym b y ł  w e  L w o w ie  w e z w a ł  mię j e ­

den z  moich przyjaciół, ahym co napisał do 
dziennika mod K ulczyck ieg o .  P usty  śm iech



zrazu  w z ią ł  mię na ow e w e zw an ie ,  bo prócz  
pańszczyźnianej tabelli i a k cy zo w eg o  mel­
dunku nigdy nic niepisuję, a w reszc ie  o czem  
ma pisać w ieśn iak  coby sto łeczną publicz­
ność u b aw ić  m o g ło ?  Zapisałem się jednak  
na dziennik mód, bo ten nie tylko będzie d łu ­
gich  wiejskich w ie c z o r ó w  rozryw ką ale nad­
to pożytkiem dla domowniczek i sąsiadek;  
gd y ż  nie jedna sz lareczka n ie jed e n  c z y p e -  
czek  z a  jego  poradą b łyśnie  w paraflauskim 
k ościele ,  a ryciny przejrzane, oprawne w pa­
pierow e ramki i porozw ieszane nad łóżk iem  
i  po ścianach małego domku będą ozdobą  
nielada. D z iś  w dom owetn  cieple rozmarzy  
ła  mię namowa przyjaciela jako trunek w y ­
pity i postanowiłem przesłać  mu mój sen, bo 
sny o k ilkadziesiąt mil od stolicy są w cale  
różne od miejskich, a co w ięk sza  bardzo są  
podobne do rzeczyw istośc i .

S łotno było na dworze, d e sz c z  kroplisty 
bił w  szy b y ,  zadumałem się o spóźnionej siej-  
bie i dla odpędzenia z łe j  m yśli w z ią łem  
dziennik i przeglądałem r y c in y : wysmukły  
kaw aler  i ś l iczn a  dama w  bieli,  to jakaś w ie l ­
ka pani, może naw et x iężna .  Wpatrując się  
w  nią zasnąłem. W  tein zdało  mi się jakoby  
piękne państwo z ryciny stało żyw cem  p rze -  
demną. Brzęk d eszc zu  o okna, to muzyka z 
u b ocznego  salonu, a w ię c  bal.  a w ięc  tany.  
N ieb aw em  c zu ła  para uchroniła się do mego  
pokoju i rozpoczyna rozm ow ę serdeczną. On 
młodzian, ona mężatka. On klęka przed nią, 
ona go odtrąca; mówi do niej ; nie s łucha go.  
M ąż . . .  o b o w ią z k i . . .  dw oje małych dziatek 
s łych ać  w jej  odpowiedziach. O śm ie lon y .. .  
z a w ie d z io n y . . .  s łychać z ust jeg o .  Gdyby 
to było na ja w ie  zapytałbym dobrodusznie  
tej pani po co tu p r zy sz ła ?  gdy  mówić z  nim 
niechce. L e c z  spałem twardo i tylko p rze ­
wróciłem s ię  w e  śn ie  na drugą stronę. Je­
s z c z e  ta sama para, j e s z c z e  te same zaklęcia  
ale ju ż  ciszej ale b liżej:  dłoń w  dłoni, oko 
w  oku, usta do ust się nachylają, pocałow a­
n ie ,  ażem pozazdrośc i ł!  W tern o nieba! 
postrzegli mię, przestrach, pomieszanie! W y ­
patrują żem śpiący; now a otucha! dalsza  
rozmowa, ale j u ż  w  calem znaczeniu  dalsza,  
ho i on od niej w p rzy zw o item  oddaleniu i o 
potocznych rzeczach  rozmawiają —  Czy u -  
w a ż a łe ś  pan z jaką radością patrzy na mnie 
pani R* kole ją w  oczy mój paryski berecik,  
i to ją  boli ż e  w ięce j  od niej tańcuję, ż e .  .

'—  Ż e jes te ś  od niej ład n ie jsz ą . —  N ie,nie to, bo ty ła  
la ty  m łodszą  i nigdy nie u ży w am  różu  i b ie l id ła . . .  
Tu spo jrza ła  w  zw ierc iad ło , zapew ne czy  się  n ie  
o ta rł jej z tw a r z y . . .  Z resz tą  to bardzo dobra o soba ; 
ja  j ą  tak kocham  p ra w d z iw ie ; ona b y ła  mi d rugą 
m atką gdym moje s tra c iła ;  baw iłam  tak długo w je j  
domu, ach p raw dziw ie  sm utne śpom nienie. Cha! c h a !  
cha! żebyśto  j ą  w id z ia ł p rzy  toalecie, to dopiero 
pęk ać  od śmiechu, s łu ż ą c a  nigdy nie odejdzie bez 
k uksa , nie m ogła mi się  narozpow iadać moja Ż a - 
czy ń sk a , co u niej p ierw ej s łu ż y ła . A le nie po­
w iem  panu, bo to ja k  panow ie zaczn iecie  obm aw iać !
—  T a k ?  w ięc  n iezas łu ży łem  sobie naw et na pow ie­
rzen ie  mi go tow aluianej tajem nicy ? —  A leżbo coś 
ten  śp iący  jegom ość się  ru sza , m uszę mu się  p rz y ­
p a trz y ć —  i p rzy su w a  się  do m nie ze  św iecą . —  A 
to figura! to jak iś  B itte r  v o n . . . z  takim  w ysokim  
kołn ierzem  i na pó ł p ijany , to m usi być la la !  Ach 
jo p raw d ziw ie  un execrable  sz lachciura , ja k  n ie ­
boszczka m am a m aw ia ła  F i ! fl ! gdyby nie chustka 
uperfum ow ana nicby mię tu nie za trzym ało . Czy tak ? 
jeden śp iący , ja k  trafn ie  go n azw a ła ś  sz lachciu ra  
b y łb y  w s ta n ie  pozbaw ić mię tw ej obecności ? —  A - 
leżboto w ino, w i n o . . .  p raw d ziw ie  ta  hrabina poczci­
w a, ja  ją  tak  kocham , ale czy ż  się godzi w  dzisie j­
szym  w iek u  ośm nastym  cz y  tam którym  — 110 po- 
pow iedz pan, no pow iedzże p a n ! —  Co ? k tóren  w iek  
te raz  ? D ziew ię tn as ty . — A  w ięc  w  w iek u  dzie­
w ię tnas tym  daw ać w in o  w ęg ie rsk ie  ! A  w iem  do­
skonale  od s łu ż ące j je j D y lew sk ie j że  k a z a ła  n a  
ten  bał kup ić  w ęgiersk iego . —  To p raw da, p rzyznam  
się  żem  z tru ch la ł gdym zk o sz to w a ł; a n a s z  poczci­
w y  B itter  m usia ł się  w  kąciku  dorw ać i nie w y la ł  
za  w y so k i k o łn ie rz . Czy nie w iesz  pan i co to za  
figu ra?  — Muszę o baczyć : ch a! cha! ch a! ja k  m a­
mę kocham  taż  to ten sam, ju ż  n ie  w iem  ja k  się 
zow ie  co raz  w sz e d ł do mojej loży  n iep rezen to - 
w a n y  z kimś znajom ym  i tam się  p rezen to w ał.
—  No k iedy  tak , to n ie  dziw  że  m usi być pijanica.
—  Coboto ze  brak o św ia ty  w  tej sz lachcie! to się 
trzeba  za  nich rum ienić . — W  tern donośny g łos eko ­
nom a: P an ie  i dzisiaj je szcze  orać n ie m ożna!
zbudził mię z m arzenia , a ż e  by ło  w y raźn e  i ży w e  
spo jrzałem  m im ow olnie w  zw ierc iad ło , popraw iłem  
czupryny , a le  ko łn ie rz  ! k o łn ie r z ! — W ojtek  pójdź 
też  po k raw ca A bram ka niech mi obetnie k o łn ie rz !  
a ty  kochana żono w eź  len dziennik  b o ja  pojadę 
w  p o le .. .  P- W’.

SPRO STO W A N IE.

W  num erze 6 na stron ie  44 w  przedzia łce  1 w ie r­
szu  40 w a ły  pop. s k a ł y ; w . 46 korzonki pop. k o r-  
czunki. —  W  num erze 8 na  str. 58 p rze. 1 w . 28 
to n ą ł roznoszony  pop. tonęła  roznoszona; s tr . 61 
prze. 1 w . 54 czytam  pop. czy  tam  ; str. 63 p rze . 1 
w . 15 ka żn ie  pop. k u ź n ię ; w . 32 m iała  pop m ia ła ś ; 
p rze . 2 w . 20 szerpen tynka fyrow ać  pop. sz e rp e n - 
ty n k ą  fe ro w a ć ; w . 47 erainatu  pop. d ram atu ; str. 
7 4  p rze. 1 w . 19 puścikorzeń  pop. puścić  k o rzeń ; 
w . 20 grzecznym  pop. g rzesznym .
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